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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l in .  — M inisterstwa nasze jeszcze się nie uzupełniły i należy w szy­

stko uważać jeszcze za zawieszone w  tej mierze. P. Bodelschwingh jeszcze 
nie objął ostatecznie teki spraw  w ew rg trznych , rzeczą też nie jest pew ną 
czyli p. Canitz zatrzyma tekg spraw  zew nętrznych, łub czyli nie nastąpi 
w  miejsce p. Thile. Jest to stanowisko najwyższe w  gabinecie i łączy 
w  sobie podług teraźniejszego systematu najważniejszy w p ływ  na spraw y 
państwa. Zawsze obecny około kró la, p rzystępny każdej chwili do króle­
wskiego ucha, bezpos'redni radzca, w yłączny sprawozdawca wszystkich 
rządowych rozporządzeń , przytem  przyjaciel i pow iernik panującego, do­
godniejsze i świetniejsze zajmuje miejsce, aniżeli rządzący pojedynczym de­
partamentem, z tego pow odu sądzim y, źe p. Canitz wolałby otrzymać tg 
posadę. P . Biilow cokolwiek jest zdrow szy , prosił o uwolnienie ze służby 
i zapewne je  otrzyma. . Są inne jeszcze przyczyny oprócz choroby, które 
mu oprzykrzyły  urzędowanie.

Podług pewnych wiadomości nie może przyjść lcongress celny w  Kar Is-' 
ruhe do żadnych stanowczych wypadków. Na podwyższenie cła od tw istu 
z  2 na 4  tal. zezwoliły P ru ssy , lecz nie chcą zezwolić na żądanie Ba wary i i 
i W irtem bergu podwyższenia go na 6 tal. Saksonia popiera zdanie Pruss. 
Pochham er czeka w  tej mierze nowych instrukcyi. Jeżeli się nie zgodzą 
w  K arlsruhe, natenczas w edług zw yczaju , pozostanie p rzy  dawnych po­
stanowieniach.

W r o c ł a w .  — Cały potop rozporządzeń zakazuje zgromadzania się 
przyjaciół św iatła protestanckiego, W  tych dniach w ydał konsystorz roz­
porządzenie do wszystkich superintendentów , a następnie wszystkich pa­
sto rów , zakazujące im pod karą surow ą brać udział W podobnych zgroma­
dzeniach. W  tych rozporządzeniach powiedziano między innem i, iż zgro­
madzenia te zamiarowi ożywienia religijności bynajmniej nie odpowiadają, 
owszem przechodzą w  obszary polityczne, przybierają na siebie znamiona 
niepraw nych zgromadzeń ludu i naw et agitują przeciw  rządowym  rozporzą­
dzeniom.

Przejeżdżając d. 7. W rześnia zrana przez Lignicę, widziałem w  mieście

ruch w ielki; niemieccy katolicy odprawiali nabożeństwo pod gołem niebem 
mimo zakazu. Dniem w przód został w ystaw iony ołtarz pod gołem niebem, 
lecz go polieya rozebrała, dziś p rzy  pow tórnie w ystaw ionym  odbył nabo­
żeństwo pan Hofferichter, bez żadnego zakłócenia spokojności. M nóstwo 
żebrało się ciekawych najwięcej ze wsi ludu.

M a g d e b u r g .  — Od zakazu zgromadzenia Schoenebekskiego, przybyli 
przyjaciele pastora Uhlicha z dalekich stron do Pommelte i Felgelcben, aby 
przysłuchać się jego kazaniom. D. 7 . W rześnia b y ł kościół filialny w  Fel- 
geleben zapchany obcymi, tak kobietami jako też mężczyznami, a naw et 
i żydam i, iż daleko więcej było obcych , aniżeli do parafii jego należących 
słuchaczy.

K o b l c n c ,  d. 9. W rześnia. — Zużyto tu  podczas uroczystości na cześc 
W ik to ry i 4 0  centnarów prochu. Oświecenie kołońskiego tum u kosztowa­
ło 6 ,0 0 0  tal., k tóre wzięto z kassy budującego się tum u, gdy  tymczasem 
miasto Kolonia przeznaczyło na uroczystości ze swej strony  1 5 ,0 0 0  tal. 
Zapewne zbyt Wielka summa! Otoż bliższe te szczegóły mogą wyjaśnić naj­
świeższe w ypadki w  K olonii, o których rozmaicie Wspominają gazety.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  w  k o ń c u  S i e r p n i a .  — Z polecenia 
rady  w ychow ania publicznego ogłoszone zostały w  tych dniach ustaw y, 
przez cesarza zatw ierdzone, dla gym nazyów , szkół obwodowych i ele­
m entarnych, warszawskiego naukowego okręgu. Zaw ierają one w arunki, 
pod jakiemi uczniowie do wspomnionych zakładów przyjm ow ani być mogą, 
stanow ią o powinnościach do których wypełniania Ciź są obowiązani, wyszcze­
gólniają przedm ioty jakie w  instytutach tych wykładane być mają itp. Głó­
w ną treść stanowi Część karna , która podług paragrafów , na sposób księgi 
praw  w ojennych, z najostrzejszą surowością zaleca karność szkolną pod 
zagrożeniem kar hańbiących; karność jaką tylko W szkołach jezuickich zna- 
lsscby można. Niemasz tam nigdzie wzmianki o posłuszeństwie dobrowol- 
nem,  w ypływ ającem  z przekonania uczniów , z szacunku i miłości ku prze-

T O W A R Z Y S T W A ,  S T O W A R Z Y S Z E N I A ,  K A S Y N A .
fC ią g  d a lszy .)

Poczem za radą m e n e r  a przystąpić miano do spisania aktu konsty­
tucyjnego i ułożenia statutów, —  Ale, źe czas był krótki, a towarzystwo  
zbyt liczne, ażeby w  wielkim komplecie zająć się było  inoglo ułożeniem 
statutów, należało przeto wybrać z grona towarzystwa k o m i t e t ,  któ­
rego p r o j e k t  wypracowany miał przyszłemu w a l n e m u  z e b r a n i u  
przedłożonym być do dyskusyi i potwierdzenia, —  Ażeby zaś komitet 
ten mógł zostać wybranym wedle woli większości, wypadało dzisiej­
szemu posiedzeniu nadać P r e z e s a  i s e k r e t a r z a ,  którżyby dalszym 
jego czynnościom przewodniczyli. —

W szystk o  to bardzo wymownie wyłuszczywszy, m e n e r  p r z e d -  
k a m p a n i c z n y ,  przez a k k l a m a c y ą  wyniesionym został na godność  
Prezesa, a do pióra zawezwał jednego z młodszych Obywateli,  który
mówiąc nawiasem, był powiatowym literatem i poetą .__

Poczem zadzwoniwszy we dwa kieliszki, stojące na stole:
"Uciszcie się, panowie!« zawołał; a kiedy się panowie uciszyli, jął

sekretarzowi dyktować: Działo się w   d . . . r . . . .
Na zasadach i które się paragrafami Statutów, majqcijch być ulo- 
zonemi przez komitet, mający być na dzisiejszem posiedzeniu obra­
nym, bliżej oznacza, niżej podpisami obywatele zawiązali się na 
dniu dzisiejszym w Towarzystwo, mające się nazywać 

Tu obrócił mowę do zgromadzenia:
. . "Alez, szanowni panowie, zapomnieliśmy o bardzo ważnym akcie,
jakim jest chrzest nowonarodzonego Towarzystwa. —  Objawcie wasze 
w tej mierze życzenia; *— jakże się ma nazywać nasze Towarzystwo?"

""Towarzystwem z a baw! . . "  Odezwał się głos odedrzwi, „Tak 
jest! towarzystwem z a b a w ! "  przywforzjło  kilku innych.

Jegomość w kamizelce a la R o b e s p i e r r e  Uśmiechnął się złośli­
wie. — Spostrzegł to pan Prezes, a choć się J e g o m o ś c i  nie lękał 
w dzisiejszym Zgromadzeniu; lękał się widać jego wpływu po za zgro­
madzeniem; odparł tedy; &

"Nie jestem tego zdania, panowie! — Jakkolwiek bowiem zawiąza­
liśmy Się w celu Zabawy; — może się łatwo zdarzyć, źe jeszcze inne 
cele, odpowiedne potrzebom czasu i kraju, przyjmiemy; — dla tego są­
dzę,  źe stosowniej b y łoby  ochrzcić towarzystwo nasze ogólną nazwą
k a s y n a ? "

""Kasyna! kasyna!"" krzyczano zewsząd —  ""Zgadzamy się, zga­
dzam y!«« ’ 0

«Na czerń stanęliśmy? panie sekretarzu?" zapytał p. prezes.
........................ »ua d n i u  d z i s i e j s z y m  w T o w a r z y s t w o ,  m a j ą c e
s i ę  n a z y w  ać.

"Pisz, pan — : m a j ą c e  s i ę  n a z y w a ć  k a s y n e m ! " __
Sekretarz zasadził pióro, wstrzymał się — zasadził po raz drugi —  

spłonął wstydem studenta, złapanego na bąku ortograficznym i po chwili  
Wahania zapylał:

"Jak się pisze kasyno? — przez d w a  s s ,  czy  przez jedno?"
""Przez jedno!"" zawyrokował pan prezes.
" P r z e z  d wa ! "  odparła mu głosem piskliwym jakaś niepociesżna 

figurka, co przed chwilą dopiero wsunąwszy się niepostrzeiona do sali 
obrad, stała sobie teraz pod piecem, a na której widok oczy  pana p r e ­
zesa ogniem zawiści, trwogi i gniewu spłonęły. B o  był to jego rywal  
i antagonista powiatowy, —



43 0 2

łożonym, a j a t  mało usiłu ją budzić w  umysłach zaród uczucia honoru, oka­
zuje najjaśniej ściśle przeprow adzony system ślepego poddaństwa uczniów 
względem swoich zwierzchników, jak  niemniej wyliczenie upodlających kar, 
jakie najmniejsze przestępstwo za soką pociąga. Ale i o nagrodach wspo­
m niano, a to za postępy w  języku  i historyi rossyjskićj, jako też za pilne 
dostrzeganie i wierne donoszenie wyzszej w ładzy o nieprzychylnych mo­
w ach i czynach swoich spćłuczniów  i nauczycieli. Przed kilką laty pewien 
uczony w ydał pisem ko, w  którera przekłada zwierzchności szkolnej swoje 
postrzeżenia w  przedmiocie karności szkolnej, konieczność kar cielesnych 
rodzicom a szczególniej nauczycielom gorąco zaleca, i nader głębokie po­
m ysły  nowej organizacyi karnej obwieszcza. Między inneini poucza jakiej 
długości i grubości mają być ró zg i, które na głów ną dźwignię dobrego w y­
chowania podaje, oznacza czas, przez k tó ry  pow inny moknąć w  wodzie, by 
nabrały  potrzebnej gibkości, oblicza dokładnie liczbę rózg wedle wielkości 
przestępstw a itd. Z początku pisemko to uważano za satyrę i dziwiono się 
śmiałości autora a jeszcze bardziej ślepocie cenzury , k tóra tak oczywiste 
w yszydzenie ogłosić pozwoliła. Dopiero poznano się na błędzie, gdy uczo­
n y  panegirysta rózg , otrzym ał nominacyą i sposobność praktycznego do­
świadczenia doskonałości swej teoryi na biednej młodzieży szkolnej. P rze­
cież trw ało to nie d ługo; został w yrugow any przez M oskala, Filipowa, 
k tó ry  pom ysły lojalnego Polaka przez rząd uznane w  w ykonanie w prow a­
dzał. T en zaś, w  oznakę zadowolenia otrzym ał całkow itą pensyą, jako 
wynagrodzenie za utracone m iejsce, w raz z pozwoleniem w ydania historyi 
cesarza Napoleona, nad k tórą ju ż  dawniej pracow ał a czego dotąd n ik t u- 
zyskać nie mógł. Został mu nawet pozw olony wstęp do archiw ów  i ogło­
szenie źródeł, jakie za potrzebne uzna, bez obawy, aby tak w ierny podda­
ny  pozwolenia tego nadużył. (Gaz. wrocł.)

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 10. W rześnia. — G a l i g n a n i  M e s s e n g e r  donosi bliższe 

szczegóły o przybyciu królow ej W ik to ry i do zamku E u : Przedwczora zwia­
stow ały  z rana o 7. godz. w ystrza ły  arm at z bateryi ustaw ionych w  T re- 
p o r t , bliskie przybycie królowej 3\ iktoryi i księcia Albrechta. Poranek 
by ł prześliczny i lud z okolic Eu i T report nad brzegami morza zgromadzo­
ny. O godzinie 8 |  przybyło  ze zamku E u dwanaście chars a banc do T re­
po rt. W  pierwszym siedział k ró l, k ró low a, księżna O rleans, książę i księ­
żna Salerno, książę Joinvillc, książę i księżna Klementyna Sachscn-Koburg 
i księżna Aumale. P raw ie o tej samej chwili zarzucił jach t królowej W iktory i 
kotw icę o — mili angielskiej od lądu , bo tak nisko stało m orze, iż statek 
na  k tórym  przeszłym  razem królow a przybiła do lądu zapomocą parostatku, 
dziś nie mógł być użytecznym. Z tego pow odu Dyli zmuszeni królowa 
W ik to ry a , je j mąż i król Ludw ik Filip przenieść się na łódkę zwyczajną 
i dobić do brzegu. Król Ludw ik Filip udając się na pokład jachtu królo­
wej angielskiej, miał w  swoim tow arzystw ie księcia Jo inville , księcia A ugu­
sta Sachscn-Koburg i pana Guizot. K rólowa W iktorya stojąc na pokładzie 
postąpiła naprzód dla przyw itania króla i uścisnęła starego przyjaciela jej 
ojca. W ylądow ano śród huku armat floty zebranej w  porcie i przy  okrzy­
kach nieprzeliczonego ludu. Nad brzegiem znajdowała się królowa F ran­
cuzów i księżniczki królewskiej rodziny. Kroi prow adził królow ą W iktoryę 
na to miejsce i tu  nastąpiły  najserdeczniejsze powitania. K rólowa Francu­
zów  ucałowała lica królowej W ik to ry i po kilka razy i uścisnęła ją  serde­
cznie, przedstaw iła jej potem księżnę sycylijską, małżonkę księcia Aumale, 
potem wsiadło tow arzystw o całe do chars a banc i udało się na zamek Eu. 
Na dziedzińcu zamku uszykow any by ł szwadron 7  pu łku kirasierów , szwa­
dron strzelców i batalion 12. pułku liniowego; wojsko to dcfdowalo przed

A w y  tego m oże nie w iecie, łaskaw i czy te ln icy  m iast i m iasteczek 
poznańsk ich , co to  jest taki antagonizm  dw óch am bicyi w pow iecie? — 
N ie wiecie pew n ie , źe jako  dw ie rzeczy  w  jednym  czasie na jednem  
m iejscu  znajdow ać się nie m ogą, tak dw óch w ielkich ludzi pom ieścić się 
n ie  zdoła w jednym  m ałym  p ow iec ie ; —  w szędzie na siebie trafią, ze t­
kną się i odepchną. —  C zy  to p rzy  w yborach  na u rzęda o b y w a t e l s k i e
—  czy p rz y  urządzan iu  zabaw  p u b liczn y ch , czy w  salon ie — czy  na 
arm arku , w szędy  ci dw aj ludzie w  drogę sobie w łażą i tryka ją  się nieli- 
ościw ie jak dw a cap y  w  stadzie. —  Z aw akow alo  np. miejsce R a d z c y  

w  T ow arzystw ie  k re d y to w y m , lub  w yższy jak i u rząd in  p a r l i b u s  in-  
f i - d c l i u m ,  w net obadw aj szam pierze ścigają się do niego; ale co chwila 
podstaw ia jeden  drugiem u nogę p rzy jacie lską , — tak, źe zamiast biedź, 
kozio łku ją  ciągle. —  O tw o rzy ł np. pan J a g i e ł k a  składkę na pogo rze l­
ców  dziś ran o ; n iezaw odnie po ob iedzie o tw o rzy  p. K  r u  p k a sk ładkę 
n a  za top ionych ; — bo  to  istny  ogień i w o d a ,  tacy  dwaj  ry w a le  pow ia­
to w i; drugi D o m e j k o  i D  o w e j  k o ,  z tą ty lk o  n iestety  różn icą, źe 
■w czasach po litycznych  i społecznych za b u rzeń , każdy  z nich p ry w atę  
p o d  cele i dążenia publiczne podszyw a i zbiera oko ło  siebie m niejsze lub 
w iększe ko ło  ow ych p e c o r u m  c a m p i ,  należących jak w iadom o do 
działu  r u m i n a n t i ó w ,  czyli zw ierząt przeżuw ających  p lo tk i, ploteczki 
i szkandale pow iatow e. — T e k o  t e r y  e żrą się pom iędzy  sobą i n iena­
w idzą jak ich m e n  e r y .  — W p a d n ie sz  do jednej z nich przypadkiem , — 
w net cię zgraja krzykliw a obskoczy  i obrzuci py tan iam i: »za kim g ło su ­
je sz ; —-  za D om ejką, czy  D ow ejką?«  O dpow iesz li: »za obudw om a!" 
a lbo  tez: «ani za ty m , ani za owym  !« —  to  cię o ch rz rą  imieniem J u d a ­
e a  Iskario ta  — bezbarw nego pó łśrodkow ca i p rzydadzą ci dwie tw arze, 
jak  Janusow i j — a cały  pow iat unikać cię będzie jak zapow ietrzonego.
—  O św iadczysz li się za jednym  —  toś sobie drugą po łow ę pow iatu

dostojnemi gośćmi. Król zaprowadził potem królow ą angielską do galery! 
W ik to ry i, k tó rą  na pamiątkę pierwszych odwiedzin zbudować kazał. Galc- 
ry a  ta  jest ozdobiona m alaturam i, przedstawiającemi sceny z pobytu królo­
wej Anglii we F rancyi i z podróży króla Francuzów  do Anglii. Ukończo­
no to  wszystko w  sposób czarodziejski. Śniadanie odbyło się w  parku. 
Po południu miała się odbyć przechadzka po parku , a na wieczór teatr. 
Z pow odu galeryi W ik to rya była bardzo ucieszona, tak ze względu pamięci
0 n ie j, jako też z arcy dzieł tam ustawionych. Oprócz Guizota znajdowali 
się w  E u  minister Salvandy i Dumon. W izy ta  na zamku E u , jak  się do­
w iadujem y z dobrego źród ła , nastąpiła w  skutek życzenia samej królowej. 
K rólow a sama pisała do k ró la , udając się w  podróż do Niemiec, iz kie­
dy się on w  Eu znajduje, nie przejedzie obok tego miejsca, nieodwiedziw- 
szy go na dowód uczuć swych przyjacielskich.

Książe Joinville zwiedził temi dniami z ministrem robót publicznych 
pływ ające zakłady do rozbijania w ałów  morskich w  B righ ton , które okaza­
ły  się bardzo pożytecznemi podczas okropnych burz w  ostatnich czasach. 
Z tego pow odu postanowiono podobne wałołom y pobudować w  la Citat na 
m orzu śródziemnem i w  T report na kanale.

Dom y gier w praw dzie zam knięto, urząd  przecie stem plowy kart nad­
zwyczajne zyski przynosi. W  roku 1 8 3 0 . w ynosił przychód od stempli 
kartow ych 5 0 0 ,0 0 0  f r . , dziś przenosi 1 ,5 0 0 ,0 0 0  frank. Fabrykant kart 
R enault opłacał dawniej podatek 1 5 ,0 0 0  frank, rocznie, dziś płaci 5 0 ,0 0 0  
franków.

N a t i o n a l  zastanawia się nad koalicyą tow arzystw  kolei żelaznych
1 uw aża ten obrot finansowy, za panowanie na przyszłość nad giełdą despo­
tyczne. K iedy połączone tow arzystw a żądały z początku od posiadaczy 
akcyi w ypłaty  i  ta k , iż każdy z posiadaczy akcyi 5 0 0  frankowej miał pła­
cić 5 0  fr., teraz od nich żądają i  spłaty akcyi, przezco połączone tow a­
rzystw o Rotschildowsliie przyjdzie na raz do kapitału 5 0  milionów franków. 
Ponieważ podług przepisu praw a w ypłaty  do skarbu od dn. 1. Stycznia 
1 8 5 6 . r . , po i  wpływ ać m ają, przeto tow arzystw o może 5 0  milionami 
fr. w ładać na giełdzie despotycznie, zniżać i podnosić fundusze, jak mu 
się podoba. Nie będą robić sobie żadnego sk rupu łu , aby działać na sw oją 
wyłącznie korzyść, i dla tego minister pow inien mieć na uwadze to niebez­
pieczeństwo , aby ogromnej siły  nie pozostawił w  ręku  bankierów. B ył da­
wniej dostatecznie ostrzegany i miał czas do nam ysłu nad środkami zarad- 
czcm i; gdyby jednak nie postanow ił koniecznych środków do obrony intc- 
ressów publiczności, s t a r a ć  s i ę  b ę d ą  o d k r y ć  przyczynę utajoną podobnego 
niedbalstwa.

W iadom ości od now ych kół obiorczyćh, które trudnić się mają obio­
rem deputow anych, w  miejsce mianowanych param i, nie są zadowolająee. 
W  ministerstwie spraw  wew nętrznych obaw iają się naw et, że w  czterech 
kołach obiorczych ulegają ministeryalni kandydaci.

Dochody listy cywilnej miały w  tym  roku o ~ przenieść anszlagi gene­
ralnej intendantury.

Tutejsza kassa oszczędności w ypłaciła 5 ,7 1 9 ,6 1 7  frank, więcej w  tym 
roku , aniżeli miała w pływ u.

Prefekt policyi surow o zakazał przyjm ow ania pieniędzy przez dozorców 
pomników publicznych.

P a r y ż ,  d. 11 . W rześnia. — K rólowa W iktorya wyjechała z Eu przed­
wczora o godzinie 6. wieczorem. K ról Francuzów  odprowadził królową 
angielską i Albrechta jej męża do T rep o rt, a ztamtąd na jacht »W iktory i 
i Albrecht.« Z królem udali się na pokład ja ch tu , książę Joinville, książę 
A ugust K oburg, ministrowie Guizot i Salvandy. Król ze swym orszakiem

zamienił w  w ieczną n ie p rz y jac ió lk ę , p rzed  k tó re j niechęciam i pierwsza- 
po łow a zasłonić cię nie podąży. —

T aki jest t ryb oko liczny  życia tow arzysk iego  i publicznego  w  p o ­
w iecie , na k tórego mili kw adratow ej rów nocześn ie dw om  w ielkim  lu ­
dziom nieba u rodzić  się dały . — Takim i dw om a ludźm i, odpychającym i 
się jak dw a rów noim ienne b ieguny , b y li dzisiejszy pan P r e z e s  i pan 
P i s k l a ;  tak  p rzez n ieprzy jac ió ł nazw any od  n ie  w i r i l n e g o  głosu, k t ó ­
rym  słynął. —

Zaledw ie zjaw ił się na dzisiejszem  posiedzeniu, i tak energicznie w y ­
stąpił w opozycy i P rezesow i swoim piskliw ym  w ykrzykn ik iem : » p r z c z  
d w a !«; aż też i s tronn ic tw o  jego , k tóre pozbaw ione do tąd  p rzyw ódzcy , 
a nęcone apokalip tycznem  widzeniem  zabaw  karnaw ałow ych , mimo w ie­
dzy p raw ie  lazło w sidła zastaw ione; te raz  poznaw szy  zd ra d ę , obudziło  
w sobie w szystkie zaw iści ko tery jne  i jednog łośn ie w rzaslo  za P i s k l ę :

»»P rzcz dwa!««
«Przez jed n o !"  O dw rzaslo  s tronn ic tw o  P rezesa , w idząc n a  co się 

zanosi; i odtąd pow sta ł zgiełk i w rzaw a pod o b n a  bardzo  d o  rechotania 
slyxow ego chóru żab A rystofanesow ych. —  Ś ró d  tej w r z a w y  rozro/.nić 
zaledwie by ło  można w y ra zy : j e d n o  i d w a —  d w a  i j e d n o ,  około 
k tó ry ch  w iło się jak wąż syczący  pólbrzm ienic s i tluklo  się z niemi p o ­
nad  głowam i krzyczących. ’—

N ie s ta rczy ło  kieliszków . — W e  dw ie próżne szampanki w y d o b y te  
z pod  sto ła  dzw onił p! P rezes oburącz i w zyw ał do p o rząd k u ; a k iedy  
mu się nareście u d ało  p o d c h w y c i ć  c h w i l ę  ptzesilenia k rzy k ó w :

»Z a pozw oleniem , p an o w ie !"  zaw o ła ł głosem dom inującym . — 
»Zgiełk ten i nieład do  żadnego nas rezu lta tu  nie doprow adzą. — P ro p o ­
nuje tedy , ażebyście się panow ie uciszyli; —  a strona przeciw na niechaj
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2 godziny  na pokładzie jach tu  i w rócił potem  do T re p o rt. K ró tko  przed 
8 . znajdow ała się rodzina k ró lew ska na zaniku w  E u.

G alerya W ik to ry i w  zam ku E u  zaw iera  ob razy  z g łów nych  chw il po ­
b y tu  kró low ej angielskiej w  E u  w  ro k u  1 8 4 3 .  i p rzeszłorocznej podróży  
k ró la  F rancuzów  w  W indso r. O brazy nie w ykończone zastąpiono na roskaz 
k ró la  szkicami na przy jęc ie  k ró low ej W ik to ry i ,  k tó re  w  dw óch dniach w y ­
kończyli pp. W in te rh a lte r , C ouder, G osse, A lla u x , D auzats i Sim on Fort. 
W  końcu galery i zn a jd u ją  się p o rtre ty  w ielkości na tu ra lne j k ró low ej W ik ­
to ry i , księcia A lbrechta i k ró low ej b e lg ijsk ie j, w  drugim  końcu  k ró la  i k ró ­
low ej F rancuzów . P o  p raw ej stron ie  są  sceny z odw iedzin  królow ej an­
gielskiej w  E u ,  po lew ej stron ie  sceny z p o b y tu  L udw ika  F ilipa w  W in d ­
sor. P o d  po rtre tem  W ik to ry i znajdu je  się p y szn a  w a za , na  k tó re j je s t 
p rzedstaw iona w alka św . Je rz e g o , p odarow ana  k ró low i przez kró low e an­
g ie lsk ą , rów n ie  zn a jd u ją  się w  tej galery i darow ane p rzez  n ią  k ró low i po­
p iersia  A lb rech ta , księcia i księżnej Kent.

C o m m e r c e  podnosi glos p rzeciw  tym  dziennikom , k tó rym  tru d n o  do­
p a trzy ć  w  odw iedzinach p an u jący ch , p lanów  p o lity czn y ch ; ty le  zapew ne 
w idzi każd y , iż w ym iana grzeczności pom iędzy L udw ik iem  i W ik to ry ą , 
nie w strzym uje  A nglii od fortyfikow ania brzegów  po łożonych  naprzeciw  
F rancy i.

M arszałek B ugeaud w y ląd o w ał w  Cettc d. 6 . W rz e ś n ia , dnia 7 . w y je ­
chał do Mon pe lie r, udając się ztam tąd  do Sain t-A m and do m in istra  w o jn y  
m arszałka Soult.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 9 . W rz e śn ia . — W iad o m o ść  o n ieprzew idzianej p o d ró ży  

kró low ej W ik to ry i do zam ku E u ,  doszła nas dz is ia j, n iek tóre  dzienniki 
dorozum iew ają s ię , żc k ró low a n aw et P a ry ż  zw iedzi. T im es jed n ak  tem u 
zaprzecza z tego w zg lędu , iż na d. 13. t. m. w  dw orskim  bu le tyn ie  zapo­
w iedziano posiedzenie tajnej r a d y , k tó re  odbędzie się w  obec kró low ej 
w  O sbornehouse na w ysp ie  W ig h t.

S u ro w o ść , z ja k ą  rząd  postępu je  naprzeciw  o ranżystom  w  Irlan d y i, 
spow odow ała n aw e t zapalonych to ry só w  w  A ng lii, do ośw iadczenia się 
przeciw  m in isterstw u.

P o tw ie rd za  s ię , że w iele o k rę tów  lin iow ych  i fregat opatrzonych  w  pa­
ro w e m ach in y , m ają  na stacyach w  rozm aitych  po rtach  w o jennych  pozostać. 
Ich liczba nie przenosi do tąd  ośm iu , m ają  być opatrzone w  archim edesa 
sz ru b y  i nosić nazw isko : s ta tków  strażn iczych  p a ro w y ch .

A  u s t r y  a.
l l a g u z a ,  d. 2 1 . S ierpnia. — T rzęsien ia  ziemi zaczynają  nabaw iać k ło ­

p o tu  m ieszkańców . D n. 1 6 . S ierpn ia  o 4 . godzinie 3 8  m in u t po po łudn iu  
by ło  trzęsienie z iem i, k tó re  do najsiln iejszych  od r. 1 8 4 3 .  należy. Z  p o ­
czątku ziem ia p o rusza ła  się w a ło w a to , później drżała. T rw a ło  to trzesię- 
nie ośm sekund. Kilka m inu t p rzed  trzęsieniem  się ziem i m orze w y stąp iło  
i drogę żw iro w ą  z G raw ozy  zalało. T rzęsien ie  to  ponow iło  się jeszcze 
1 7 .  1 8 ,  1 9  i 2 0 . S ie rp n ia , bez w y stąp ien ia  m orza.

P r a g a ,  d. 7 . W  rześnia. — W  interesie fab ry k an tó w  ln ianych  i baw eł­
n ianych tkan in  postanow iło  gubernium  tu te jsze  uchylić n iek tó re  niedogodno­
ści w  tej gałęzi p rzem ysłu  i za zniesieniem  się ze znaw cam i postanow iło  
w ybrać  kom itet c en tra ln y , p rz y  pom ocy kom ite tów  p o w ia to w y c h , k tó re  
rozpoznać m ają b łęd y  dotychczasow e w  ty c h  gałęziach p rzem ysłu  i podać 
środki dogodniejsze do ich uchylenia.

W ielk ie  niezadow olenie panu je  tu  z p o w o d u  w y s ta w y  w iedeńskiej 
i p rzyznanych  tam  nagród. Z  p rzem ysłow ych  fab ry k an tó w  tu te jszy ch  ża­
den nie u d a ł się do W ie d n ia , dla tego dek re ty  p rzyzna jące  medale i po -

w n iesie  m o c i j ę  sw o ją  i n iech  p o w ie , n a  ja k ic h  z a sa d a c h  u trz y m u je , źe 
k a s y n o  p rzez  d w a  s s  się p isze?

>i„S zan o w n y  P re o p in a n t d a ru je ,"«  o z w a ł się g łosem  s lo d k o -sz c z y -  
p iąco -p isk liw y m  p an  P isk la  —  „„sz a n o w n y  P re o p in a n t d a ro w a ć  ra c z y , 
źe nim  na jeg o  p y ta n ie  o d p o w ied z ie ć  p o w a ż ę  s ię , p ie rw  so b ie  p o z w o lę  
zw ró c ić  uw ag ę  jeg o  na to ;  iż ró w n e  p ra w o  s łu ż y  nam  d o  z ro b ie n ia  m u 
z ap y ta n ia  na jak ie j zasad z ie  tw ie rd z i, źe k a ssy n o  p rz e z  j e d n o  s się p i­
s z e ;  n a  k t ó r e  to  p y tan ie  p ie rw sz y  o d p o w ie d z ie ć  z e c h c e , zw ła szcza , źe 
p ie rw sz y  z  tw ierd zen iem  sw o jem  w y s tą p i ł .!««

T u  nastąp iła  c isza —
C z e k a n o  o rto g ra ficzn e j o d p o w ied z i p a n a  P rezesa .
A le  p a n  P rezes  m ilczał. —
„ C z e k a m y !"  rz e k ł z p rzy w ilen iem  p. P i s k l a .
A le pan  P rezes  m ilczał je sz c z e ; w odząc na reśc ie , źe to  m ilczen ie  n ie ­

k o rz y s tn e  b a rd z o  ro b i w rażen ie  na  w ła sn y c h  jego  s tro n n ik a c h , w o la ł je  
jaką lak ą  p rze rw ać  o d p o w ie d z ią  i z a w o ła ł na  p o ły  z s z y d e rs tw e m , a na 
p ó ł b ru ta ln ie :

»P isze  się ta k ,  ja k  się m ó w i; w e d li n au k i ś. p . O n u fre g o  K o p ­
czy ń sk ieg o !"

» » P r a w d a ,  pan ie  P rezes ie« «  —  o d rz e k ł s ło d z iu c h u y  p. P ilsk a  —  
»"n iew y p o w ied z ian ie  u szczęś liw io n y m  się czu ję , źe w  ty m  w zg lędz ie  sza­
n ow nem u  P re o p in a n to w i słu szn o ść  p rz y z n a ć  m uszę. —  P isze  się ta k , ja k  
się m ów i; — a p o n iew aż  m ów i s ię : k a s - s y n  o ,  p isze  się p rz e to  ta k ż e  
k a s s y n o ;  —  Co z n o w u  sz a n o w n y  P re o p in a t w y b a c z y ć  mi zap ew n e  ze ­
chce , źe się w  ty m  w zg lędz ie  z jego zd an iem  n ie  zgadzam , a n iecha j w ie­
rz y ć  raczy , że mi to  tak  n iew y m o w n ą  sp ra w ia  p rz y k ro ś ć , ja k  n ie w y p o ­
w iedz ianą  rad o śc ią  p rz e ję ty  b y łe m , k ie d y  m u p rz e d  chw ilą słu szn o ść  
p rz y z n a ć  o b o w iązan y  się czu łem . —  A le trz y m a ją c  się zaw sze  p rz y s lo -

cłiw ały  p rzysłane  zosta ły  m ag istra tow i tu tejszem u do rozdania. K iedy b u r­
m istrz na u roczystem  zgrom adzeniu p rz y s tą p ił do rozdaw an ia  n ag ró d , uża­
lało się w ielu  z go ryczą  w zględem  n iestosow nego p rzyznan ia  tych  nagród. 
W ie lu  o św iad czy ło , że nie chce p rzy jąć  ty ch  n ag ród  i tru d n o  by ło  ich 
skłonić.

O tw orzona kolej żelazna z tąd  do W ied n ia  z d. 1 . W rz e ś n ia  w cale nie 
odpow iada oczekiw aniom . Z am iast 1 5  godzin trw a  podróż  3 0  przeszło  
godzin , tak  iż na kolei żelaznej nic się nie zysku je  p rzed  dotychczasow em i 
eilwagenami. D o  tego dodać należy n iem iłosierne zdzierstw o w szystk ich  
re s tau ra to ró w  na stacyach , tak  źc n iepodobna będsie mniej zam ożnym  je ­
ździć na tej kolei żelaznej. N ie masz zw ycza ju  w  M oraw ii i Czechach aby  
policy  a dozorow ała  nad  re s tau ra to ram i, k tó rz y  w ed łu g  sw ego w idzim i się 
podnoszą ceny. Jeżeli w ięc nie nastąp i ścisły  p o rządek  s łu ż b y , pośpiech, 
i uchylone nie zostaną zd z ie rs tw a , tru d n o  będzie liczyć ua  w iększą liczbę 
podróżnych .

Z  n a d  g r a n i c y  W ę g i e r s k i e j ,  d. 1 0 . W rz e śn ia . — P o d łu g  na jn o w ­
szych  doniesień z P esz tu  postanow iło  w ie lu  bogatych  m ag n a tó w , n ie m ie­
szkać nadal w  W ie d n iu , ale przenieść się z sw em i fam iliam i do P e sz tu , co 
p a r ty ą  m adziarską w ielce u radow ało . — Z n an y  w  najnow szym  czasie z pa- 
try o ty czn y ch  sw y ch  uczuć i dążeń w  sp raw ie  m adziarskiej h rab ia  K azim ierz 
B a th y an i, k tó ry  pozyska n iezaw odnie godność k siążęcą , dla teg o , źe te raź­
n ie jszy  książę je s t bezdzietny, don ió s ł's tro n n ik o m  sw ym  w  Peszcie , źe 3 4  
fam ilii w ęgiersko szlacheckich, na k tó ry ch  czele on sam , m ają  zam iar w y ­
pow iedzieć sw e m ieszkania od Sgo M ichała w  W ie d n iu  i p rzenieść się cał­
kiem  do Pesztu . M ów ią n a d to , źe m a się zaw iązać to w a rz y s tw o , do k tó ­
rego p rzy s tąp ić  ma cala szlachta w ęgierska z obow iązaniem  s ię , tracić sw e 
dochody w  W ęg rzech .

B O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
D z i e n n i k  u r z ę d o w y  K ról. R egencyi w  P oznan iu  zaw iera po d  dniem 

1 6 . W rześn ia  1 8 4 5 .  O d p a r c i e  p o g ł o s k i :  W  ró żn y ch  pow iatach  depar­
tam en tu  naszego rozeszła się p o g ło sk a , iż p o d ług  jak ie jś  w yszłej n iedaw no 
u s ta w y  także n ieosied lonym , a zatem n ieusposobionym  do regu lacy i miesz 
kańcom  po w siach  m a być posiadłość ziem ska nadaną. D la odparcia podo ­
bnych  wieści zw racam y na  to  u w a g ę , źe jeszcze te r a z , co się ty czy  p raw a 
do nadania w łasności z iem sk ie j, u s taw a  o regu low an iu  sto sunków  m iędzy 
dziedzicami a w łościanam i z dnia 8 . K w ietn ia  1 8 2 3 .  w  W . K sięstw ie P o - 
znańskiem  zu pe łną  ma w ażn o ść , i źe w  szczególności u staw a  z dnia 1 4 . 
Paździe rn ika  1 8 4 4 . ,  tycząca się u regu low an ia  p o d a tk u  g run tow ego  w  tu ­
tejszej p ro w in cy i n ic po d  ty m  w zględem  nieodm ieniła.

Z  G a l i c y  i dn ia  5 . S ierpnia. — K iedy  z dz iw nych  a n iepo ję tych  z rzą ­
dzeń O patrzności, cudow ną harm oniję  św iata  g ro źn ą  rę k ą  do tkną  nieszczę­
śc ia , — pocieszającym  je s t w id o k , gd y  oszczędzeni od lo s u , najp iękniejszą 
z cn ó t, m iłością bliźniego ję c i ,  g a rn ą  s ię , a  k rz ą ta ją ,  b y  tysiącznem i za­
biegi nieść u lgę i pociechę upadającym  pod  ciężarem  losu  w spółbraciom . — 
Podobnych  s ta rań  w idow n ią  b y ły  k ą p i e l e  L u b i e ń s k i e .  Z aledw o odgłos 
klęsk nadw iślańskich  rozszed ł się m 'ę  Izy  gośćm i k u  w ieczornej zabaw ie licznie 
na sali łazienkow ej zg rom adzonem i, w strzy m ały  się tańczące ko ła  — a sm u­
tek za ją ł miejsce w esela ; — każdy  m ierzy ł m yślą ogrom  nieszczęścia, — 
każdem u w  m yśli ś ro d k i, k tó rem i sam m ógł iść w  pom oc c ierp iącym , sta­
n ę ły  w  całej isto tnej drobuości pojedyńczych  zasobów ; — a sm utek w zm a­
gał si ę,  im w ięcej jaw nem  b y ło  niepodobieństw o pom ocy, z sm utku  w y w i­
nęła się m yśl w spólnego  działan ia; — dni parę  ju ż  za długim  by ło  p rzecią-

w i a :  a m i c u s  P l a t o  s e d  m a g i s  a r n i c a  v e r i t a s ,  a znając  p ra w d ę  n a  
sw ej s tro n ie , u ie p o d o b n o  m i je s t u iew y s tąp ić  w  je j o b ro n ie  na m o cy  n a ­
s tę p u ją c y c h , n ie z b ity c h  a rg u m e n tó w : w y ra z  k a s s y n o  w y w o d z i się o d  
w y ra z u  k a s s a ;  w y w o d z i się zaś o d  w y ra z u  k assa  d la  tego , źe p ien iąd z : 
ów  n c r v u s  r e r u i u  g c r e n d a r u m ,  ja k  w szy stk ieg o  p rzed s ięw z ięc ia  n a  
św iec ie , tak  p rzed ew szy s tk iem  każd eg o  s to w arzy szen ia  i to w a rz y s tw a  
d uszą  je s t i z a sad ą  o ż y w c z ą ; a ja k o  d u sza  w y w ie ra  w p ły w  n ie z a p rz e ­
czo n y  ua  c iało , tak  też  d u sz a  to w a rz y s tw a  każdego , t. j. kassa, w y w a rła  
w p ły w  i n azw ę sw o ją  p rz e n io s ła  na ca łą  k o r p o r a c y ę ,  k tó ra  d la  teg o  
n azw an ą  zo sta ła  k a s s y  n e m ;  — źe zaś w y ra z  k a s s a ,  p o c h o d z ą c y  
z łac ińsk iego , p rz e z  d w a  s s  się p isze, p rz e to  ta k ż e  pochodzącym o d  n iego  
w y ra z  k a s s y n o  p rzez  d w a  ss p isać się m usi. —  S k o ń c z y łe m !"

Z d aw ało  s ię , źe te j a rg u m en tacy i g ru n to w n e j n ic  nie p o z o s ta n ie  do  
za rzu cen ia . — Z try u m fem  sp o jrz a ł p . P i s k l a  p o  z g ro m ad zen iu ; a le  
zaw cześn ie  ro z ja śn ił 'B o ż e k  z w y c ię s tw a  czo ła  jeg o  s tro n n ik ó w ; k o te ry je  
p o w ia to w e  żadnern  re z o n o w a n ie m , ani ro zu m o w an iem  z w y c ięży ć  się n ie  
d a d z ą ; w n e t też  k tó ry ś  ze  s tro n n ik ó w  P reze so w sk ich  o zw a ł się  d o n o ­
śn ie : „m y  n ie  b a k a ła rz e , an i s tu d e n c i, ż eb y  się o łac in ę  p y ta ć  —  m y  
so b ie  P o la k i; —  p o  p o lsk u  m ó w i się k asy n o  i p isze  k a sy n o  p rz e z  
je d n o  s. —

„ P rz e z  je d n o !"  zaw rzasła  k o te ry ja  P rezesa .
„»P rzez  d w a!« «  o d w rzas ła  k o te ry ja  P iskli.

( Dalszy ciąg  nastąpi.)
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giem czasu dla wszystkich, bo każdy cierpiał, każdy był niespokojny, każdy 
chciał jak najrychlej przyczynić sig do dobrego dzieła. — Damy, one, któ- 
rychto zawsze zdaje sig być losem, świecić pośród nocy i zastgpować miejsce 
przeznaczenia, zajgły sig chęcią rozdawania biletów i od chaty do chaty szły  
za wsparciem; tym razem jednak żadne chmurne czoło, żadne zasgpione spoj­
rzenie, nie pomnożyło ich zasługi przed Bogiem, każdy niósł w  pomoc co 
m ógł, a w kilku godzinach na szczupłem polu działania, znaczny zebrał się 
datek. — Zbliżył sig zapowiedziany wieczór, jaśniejąca sala czerwonem świa­
tłem, oświetlone łazienki napełniały sig coraz bardziej, a pomiędzy smolne 
wieńce spieszyli goście ku sali, — Około północy odbyło sig ciągnienie, a 
wreście i licytacya wygranych i na powrót ofiarowanych fantów, z czego 
znowu dosyć znaczny przybył zasiłek, tak, iż cały przychód wyniósł sum- 
mg 6 2 4  złr. 37 kr. m. k., 3 czerwone złote i 2 ruble śrebrne. — Jak każdy 
dobry uczynek nagrodę za sobą n iesie, tak zdaje się i ten wieczór zostawił 
po sobie w  spuściźnie wesele i chęć zabawy w  niegdyś zajętej przez siebie 
sali; jakoż w istocie odtąd trzy razy na tydzień świecą sie przez noc 
całą jej okna, grzmi muzyka i pląsają rozkoszne pary; — dawniejsze zdaje 
sig wróciły czasy, lecz piękniejsze, bo znikł przym us, przygasły wszelkie 
różnice, jaśnieje piękność, choć jedwabnemi nie owiana szaty, — jaśnieje 
cnotą, choć czoło, z którego przemawia, nie blask dyjamentów, lecz zie­
lona bluszczu owija gałązka.

Z K r a k o w a . — Uroczystość d. 11 . Września prześlicznie sig udała._
Artylerya wolnego miasta utrzymywała od rana ciągły ogień z armat i mo­
ździerzy — temu wszystkiemu towarzyszył dzwon Zygmunt. — Pod kościo­
łem P. Maryi rozstawiona piechota i konnica piękny przedstawiała widok 
— kilka karet i powozów z których jeden miał z tyłu lokaja galonowanego 
w  jedwabnych perłowych pończochach a na koźle chłopa w  sukmanie 
a u dyszla 2 szkapy exfornajki ubrane w  glancowne szory dopełniały roz­
maitości jaka w  tym dniu prawie wszędzie panowała. — Muzyka narodowa 
umieszczona na skrzydle piechoty wykonywała przeróżne sztuki muzyczne, 
a w kościele napełnionym pobożnym ludem odprawiało sig sute nabożeń­
stwo — poczem przedniejsi urzędnicy i dygnitarze udali sig na obiad —  je- 
dj ny tez to był dzień ruchu w  tym obumarłem mieście! — Stosowanych 
kapeluszów, szpad, felcechów, co niemiara uwijało się po rynku, pełnym 
publiczności, tylko sklepy i cukiernie były puste —  nad wieczorem w akom­

paniamencie rzęsistego deszczu rozpoczęły się faicrwerki na plantacyach, 
które sig także z zupełnem zadowoleniem licznie tam zgromadzonych w i­
dzów wybornie udały -  tymczasem kiedy jedni rozeszli się po mieście dla 
obejrzenia rzęsisto oświeconych ulic i świetlistego ganku w  rynku — trans- 
parenta w  ulicy Grodzkiej i t. p. kupka ludu zebrała sig w Floryańskiej 
bramie przed ołtarzem Boga Rodzicy śpiewając.

»0 Mary o! Matko naszej ziemi
“Spojrzyj na lud Twój biedny, znękany

I ci podobno najlepiej ten dzień zrozum ieli!...
Aż dotąd obchodziny 11. Września jaką taką jeszcze miały ming — ale 

dziś!! . . . .  są już prostą komedyą, którą już i najmniej czujący człowiek 
pojmuje. Niepotrzeba albowiem znać stanu Krakowa żeby sig przekonać, 
ze uroczystość ta jest już całkiem niepotrzebną, albo źe do jej uwaźnienia 
potrzebaby wrócić przywileje i swobody, których tylko stratę przypomina.

Kilką kopami kiełbasek i bułek tak hojnie niby to rozdawanych pod na­
miotem nie nasyci sig lud zgłodniały na rok cały, ani kilku beczkami piwa 
nie zaspokoi pragnienia! ani blaskiem świec i lamp gorejących w  oknach 
i na gankach nie olśni sobie oczu, które na nieszczęście dalej widzą jak na 
Podgórze! Gdzież się to podziała owa swoboda rześkich mieszkańców Kra­
kowa?! gdzie ów ruch?— co tak przyjemnie zapełniał i urozmaicał puste 
dziś ulice? z czegóż więc cieszyć s ię ? !— w ten wielki niby to dzień kon- 
stytucyi, która Bóg wie podobno dawno uciekła. Czy nie lepiej byłoby, 
ażeby to co fajerwerk, obiad, i illuminacya kosztuje, ofiarować biednym 
zniszczonym nadwiślańcom ?! Parę tysięcy złotych orzeźwiłoby nie jedng 
pracowitą rodzinę, wydobyło z nędzy i uratowało od głodu! byłby tó za­
iste najpiękniejszy obchód! — Gdyby raz rząd miasta Krakowa zaniechał 
rozkazać illuminować, widzielibyśm y, źe w  ten dzień byłoby na ulicach 
ciemno jak w  grobie, przekonanoby sig, źe ta illuminacya to świeczka za- 
duszna, nie pochodnia weselna! — Wszakże najlepiej z tego korzystał wła­
ściciel kawiarni przy ulicy Grodzkiej skarżąc się płaczliwym wierszem na 
transparencie na niedochód i zapraszając na kawę, poncz i herbatę, co nie­
długo stanie sig bardzo zbytkownym trunkiem w zamożnej niegdyś Polskich 
Królów stolicy — bo opiekuńczy i przewidujący rząd rzeczypospolitej, 
w wielu miejscach powznosił ciosowe pom py, dla krzepienia upadłych na 
siłach m ieszkańców !....

O B W I E S Z C Z E N I E .  
Bezpośrednie opatrywanie chlebem i obroka­

mi Król. wojska w  obw odzie podpisanej Inten- 
dentury, jakoteź dostawa potrzeb in natura dla 
m agazynów tutejszego, w  B ydgoszczy i G łogo­
wi e ,  na rok 1846. mają b yć drogą postępow a­
nia subm issyjnego i licytacyjnego w  entrepryzę 
oddane.

Tym  końcem w yznaczyliśm y fermina licy ta ­
cyjne:

1) dla miast garnizonowych i etapowych: 
P o z n a ń ,  B y d g o s z c z ,  K e m p n o ,  O s t r o ­
w o ,  P l e s z e w ,  K r o t o s z y n ,  Z d u n y ,  R a ­
w i c z ,  L e s z n o ,  W s c h o w a ,  S z m i g i e l ,  
K o ś c i a n ,  Ś r e m ,  S t ę s z e w  o,  K a r g o w a ,  
Z b ą s z y ń ,  S z a m o t u ł y ,  P o b i e d z i s k a ,  
G n i e z n o ,  W r z e ś n i a ,  K o r o n o w o ,  P i ł a  
i I n o w r o c ł a w :

n a  d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r. b zrana o go­
dzinie 9tej w  naszym lokalu urzędow ym , a
2 )  dla miast garnizonowych i etap ow ych : 

G ł o g o w ,  F r e i s t a d t ,  S p r o t t a u ,  B u n z -  
l a u ,  L o w e u b e r g ,  L i g n i c a ,  H i r s c h -  
b e r g ,  J a  u er ,  S a g a n ,  G ó r l i t z ,  L a u b a n ,  
H a y n a u ,  P o l k w i t z ,  B e u t h e n  n. Odrą, 
L ii b e  n , G rii  n b e r g  i W a h l s t a t t :

n a  d z i e ń  lO go P a ź d z i e r n i k a  r. b. zrana o 
godzinie 9tej w  lokalu urzędowym  Król. pro- 
wianckiego urzędu w G łogow ie przed naszym  
Deputowanym , Radzcą lnlendenturalnym M es-  
s e r s c h m  i d t ,  i wzywam y na nic w kaucję opa­
trzonych podjemców z tern zauważeniem, iż ty l­
ko oferty na piśmie z wyrażeniem na kopercie: 
i, Lieferungs-Anerbietung," a to do godziny l i .  
przedpołudniowej w  terminie przyjęte będą, tu­
dzież, źe każdy podjemca powinien w ykazać się 
z swej kwalifikacji i zdolności stawienia kaucji.

W y k a zy  potrzeb żywności, warunki submis- 
sji i dostawy mogą być przejrzane w Król. U rzę­
dach piowianckich w  Poznaniu, w B ydgoszczy  
i G łogow ie, tudżiez u wszystkich magistratów  
miast wymienionych.

Dla Król. m agazynów mogą tak na cale ilości 
potizeb, jakotez na ich części oświadczenia być 
czynione. J

Poznań, dnia 23. Sierpnia 1845 
K r ó l .  I n t e n d e n t u r a  5 g o  k o r p u s u  a r m i i

O B W I E S Z C Z E  M U    :
Dom  dla zbrodniarzy m łodzieńczego wieku  

w tutejszym zakładzie ma być przez przybudo­
wanie pow iększony i budowa ta w  skutek roz­

porządzenia kom missy i Stanów najmniej żądają­
cemu w anlrepryzę oddaną, do czego termin 
l ic y t a c y jn y  n a  d z i e ń  6. P a ź d z i e r n i k a  r. b . 
przed obiadem o godzinie dziesiątej w biórze 
naszem w yznaczono. K osztorys i warunki tej 
b ud ow y mogą tu każdego czasu w  godzinach  
służbow ych być przejrzane.

K ościan, dnia 24. Sierpnia 1845.
D y r e k c y a  d o m u  p o p r a w y .

Dw adzieścia T alarów  nagrody 
odbierze ten , kto albo Winu JTsi- 
l i o l i s o n o w l  pierwszemuTajnemu 
Sekretarzow i K rólew sko Pruskie­
go konsulatu w  arszawie, lub tez  
podpisanemu pewną, udzieli w iado­
mość: gdzie i kiedy umarł W .K a -  
zimirz Lenczewski.

Poznaii, d. 17. W rześnia 1845. 
Sommer, 

Sekretarz Król. Ilejencyi.
W W .  dziedzicom dóbr ziemskich i w szel­

kim kupcom mamy zaszczyt uprzejmie donieść, 
żeśmy od Sgo Michała r. b ., to jest d. 29. m. b. 
od W  go S c h  w i c h o w  dziedzica M a r g o n i n a  
i Rotmistrza, wielki spichrz na skład zboża i 
towarów, wraz z placem na skład drzewa przy  
Grobli nad Notecią rzeką pod Samocinem p o ­
ło żo n y , na lat kilkanaście w  dzierżawę wzięli, 
gdzie bióro kom m issyjno-spedycyjne oraz skład 
zboza i innych artykułów handlowych załoźem y.

Będzie tam usilnem staraniem nasze'm, rzetel- 
nem , akuratnem i taniem usłużeniem, zaufanie 
zaszczycających nas zleceniami sobie uskarbić 
i zachować, przycze'm zapewniamy, iż wszelkie 
składow e towary zawsze od pożaru ognia za­
bezpieczone będą.

G robla Samocińska, dnia 17. W rześnia 1845.
 ______________  C C u n o w  i M o e b i u s.

M łodzieniec, posiadający dostateczne w iad o­
m ości szkolne, m oże być niebawnie przyjętym  
za ucznia w cukierni J. D . W e  id  n er  a.

Co tylko otrzymał n ow e gatunki Świec 
satearynowycli i poleca takowe za mier­
ne ceny J .  A p p e 1,

W ilhelm ow ska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

Św ieże m l o i l a i e  l ‘u n t o w e ? najlepsze 
tłuste duże i male Limburskie sery śmietanko­
w e ,  n a j l e p s z e  p o n s o v r e  s ł o d k i e  I f M e s s .
c y n y  po 3 i 4 sgr., tudzież nader przedni 
161’u ń s . s a lc e s o n  funt po 10 sgr. poleca

J>ózef Ephraim $
 _________ W o dna ulica U fr .  H.

Koń dobrze ujeżdżony, zdrow y i figury zd o ­
b nej, jest do sprzedania. Bliższe wiadom ości 
zasięgnąć można na Chw aliszewie pod Nr. 23. 
w  oberży pod Z ł o t y m  L w e m  dziennie po po­
łudniu o godzinie 3ciej.

Kurs gieMy Berlińskiej.

D n ia  15. W rz e ś n ia  1845.
S to ­
p a

prC .

tVa p r. k u ra n t
p ap ie ­
ram i.

O b lig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 
O b lig i p re in iów  han d lu  m orsk . 
O b lig iM arc h ii E le k t, i N o w ej
O blig i m ia sta  B e r l i n a ..............

» * G d ań sk a  w T .  .
L is ty  zas taw n e  P ru s s . Z acb o d . 

- » W . X  P o z n a u sk
» » d ito
» - P ru s s . W sc h ó d
» » P o m o rsk ie . .
« » M arch . E lek .i

S z ląsk ie  . . . .  
d ito  od rząd u  g a rau to w an e

F ry d ry c h sd o ry  ..................... ;
In n e  m onety  złote, po 5 tal. .
D i s c o n to  .................

A k c j e  
D ro g i zel. B erl.-P o ezd am slu e j 
O b lig i upierw . B e rl.-P o czd am s. 
D ro g i zel. M a g d .-L ip sk ie j  . . 
O b lig i up ierw . M agd .-L ipsk ie  . 
D ro g i zel. B e rl.-A n h a ltsk ie j . 
O b lig i up ierw . B erl.-A  nballsk ie  
D ro g i zel. D ysse l. E lb e rle ld . 
O b lig i up ierw . D y sse l.-E lbe rf.
D ro g i zel. R e ń s k i e j .................
O b lig i up ierw . R e ń sk ie  . . . .  
D ro g i od rząd u  g a ran lo w an e . 
D ro g i żel. G ó rn o -S z ląsk ie j . . 
O b lig i npierw . G órno  S zląsk .

» » d ito  Lit. B. .
» » B erl.-Szcz. Lit. A . i B,
« - M ag d eb .-H alberst

D r. żel. W ro c t.-S zw id n .-F re ib . 
O b lig i np ierw . W ro c .  Szw .-F r. 
D r. żel. B o n n -K o lo ń sk ie j . 
D ro g i żel. D o ln o -S z ląsk ie j . ! 
O blig i up ierw . D o ln o  Szląsk ie j

g o to ­
w izną
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